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W iadom ości za&rauiczue.
F r a 11 c y  a.

Z 1 ' a r y ż a ,  dnia 1. Sierpnia.
M e s s a g e r  d onosi  dzisiaj ,  że s tan p o w i e ­

t r za  nade .ściu depesz  z T u lu z y  na p rzeskodz ie  
stoi.  P o d a n iu  t emu nie chcę w  publ iczności  
d a w a ć  w i a r y ,  kiedy os ta lniemi  czasy p rzy  
n i e r ó w n i e  gorszej  n i epogodzie depesz e  t ele­
graficzne odb ie rano .  t  ho r i aż  w n io se k  t a k o w y  
ca łk iem jes t  f a ł sz ywy,  kiedy a tmos le ra  W  ok o ło  
1'aryża samego  nie jest leszcze d o w o d e m ,  jaki 
jest w i d o k r ą g  w  dal szych oko l i cach ,  więżę  
się j e d n ak  z tern zaraz  pogłoski  o w y b u c h n i ę  
ciii n o w y c h  r o z r u c h ó w  w  Tuluzie.  P u t w i e r  
dzenio  niejakie tychże upat ruję  w  nas tępu ję  
cym  a r t yku le  G a z e t t e  d e s  'I r i b u n a u x :  
«i’. L e n o r m a n t ,  który podczas os ta tnich zabu ­
r zeń  w  T u l u z i e  b y I K o m m is sa r ze m  pol i cy j ­
n y m ,  d. 29. Lipca  w i e c z o r e m  w chwi l i  p r z y ­
bycia s w e g o  d o  P a r yż a  a r e s z t o w a n y m  został.  
Z ab r an o  pap iery jego a jego samego  w  Con-  
cierger te  osa dz o n o ,  gdzie pod  ścisłą zostaje
strażą." — Gł osz ę ,  H pana L e n o r m a n t  o p o ­
r oz um ie n i e  sek re tne  z Legi t imis tami  o b w i n i a ­
no. iVliat o n  w s p ó ln ie  z P a n e m  Arzac n a m o ­
w ę  sw o :ą  Prefekta do ucieczki  s p o w o d o w a ć .  
Dz ienn ik i  zamieści ły tćz don ies i en ie ,  i P a n a  
Ąrzac aresztowano i w ychodzący yy Tuluzie

dz ienn ik  «Util i taire« na czas p e w n y  p rz y t ł u ­
miono .  W sz a k ż e  wszystkie te pogłoski  p o ­
t r ze bu ję  jeszcze p o tw ie r d z e n ia  a a r e sz to w a n ie  
P an a  L e n o r m a n t  tern ba rdz ie jby  za s ta nawia ło ,  
ile źe on  w ła ś n ie  p rzy  ujęciu Xięzny Be r ry  
by ł  na iczynniej szym.

Mini s te r  ska rbu  Pan  H u m a n n  nie w  naj le­
pszej ma  być zgodzie z kol legami  s w e r a i , o d ­
kąd p rzez iiskaine środki  sw o je  pod  w z g l ę d e m  
przel iczenia n o w e  t rud nośc i  w y w o ł a ł ;  z a r z u ­
cają m u  p o d o b n o ,  iż s k o m p r o m i t o w a ł  gabinet ,  
zniewa la jąc  go do  użycia ś r o d k ó w ,  p o z b a w i a ­
j ą cych  Min i s t e ryum w sz ę dz ie  popu la rnośc i .  
Na  o.statniei Radzie M in i s t r ó w  miał  w i ę c  P an  
H u m a n n  n o w e  p r ze d ło żyć  projekta f inansowe ,  
k t ó re  j e d n ak /e  ko ł l e g ó w  jego leszcze mn ić |  
z a d o w o l m l y ;  P a n  H u m a n n  mia ł  ośw iadczyć ,  
że za w arc ie  pożyczki  w  skutek zd a r zo ny ch  
w  W i e d n i u ,  T rye śc ie  i L o n d y n ie  b a n k r u c t w  
staje się p r a w i e  n ie p o d o b i e ń s t w e m  i życzyćby 
n a l eż a ło ,  aby  się b ez  tej pożyczki  obej ść m o ­
ż n a ;  z a p r o p o n o w a ł  w i ę c  kilka p r o je k t ó w  do  
zmnie j szen ia  b u d ż e tu  na  rok  1643.,  aby  ty m  
s p o so b e m  m ię d zy  d o c h o d e m  i r o z c h o d e m  r ó ­
w n o w a g ę  p r z y w r ó c ić .  W s za kże  każdy M i n i ­
s te r  w y d a t k ó w  s w e g o  w y d z ia łu  go r l iwie  b r o ­
nił  i w sz y s cy  oświa dcz y l i ,  iż w ol e l ib y  do dy- 
missyi  się p o d a ć ,  aniżeli  n a  j a kąk o lw ie k  ze ­
zwalać r edukcyą.
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 31. Lipca.

N. Królo wa i Xiążę Albrecht  stanęli w c z o ­
raj w  Pasangcr,  mieszl<aniu Ietniem Hrabi  
C o w p e r a  i przepędzili  tairi dzień wczorajszy.  
W  godzinach południowych zwiedzili  oni 
także ztamtąd letnie mieszkanie Lo rd a  Mel- 
bournego ,  B r o u c k e t t -H a l l , s tawne  s w y m  nie­
porów nanie  pięknym parkiem i zjedli tam 
śniadanie,  przy której sposobności zdobiły stół 
o w e  pozłacane srebrne świeczniki ,  które Lo rd  
Melbourne  od N. Królowej  w  czasie jej za- 
męścia w  darze otrzymał.  Potem powróci ła  
z n o w u  Królewska  para do Pasangeru,  gdzie 
ją Hrab ios tw o C o w p e r o w i e  jak najwspania­
lej podejmowali .  Magistrat sąsiedzkiego mia­
steczka Hetfon miał także ho nor  złożenia 
swego uszanowania  Królowei  i jej małżon­
kowi  i wręczenia im adresu,  na które oboje 
bardzo uprzejmie odpowiedziel i .  W  adressie 
do Królowej  znajdowała się wzmianka  o K ró ­
lowej  Elżbiecie,  a N. Pani bardzo się,  jak 
widać ,  zastosowanie to podobało ;  rzekła bo ­
w ie m  na to:  „Okolica ta sama przez się o b u ­
dzą pamięć tej sławnej K ról ow e j ,  o rządzie 
i chatakterze którćj napomykacie,  i ufam p o ­
kornie , iż Czyn usprawiedl iwi  zrobione 
przez was  porównanie.*'  Dziś około połu.  
dnia chcieli ci dostojni goście powróc ić  z Pa- 
sanger do Windsoru .

Przy  opisie wspaniałych uroczystości, '  da­
nych przez Xięcia Bedłorda na uczczenie N, 
Królowej  i Xięcia Albrechta,  powiada także 
jeden dziennik tutejszy, iż sypialna komnata 
Królowej  wybita  była najświetniejszym atła­
sem,  obszytym koronkami brabarickiemi i p rzy­
ozdobiona przepysznemi zwierciadłami,  Przy- 

v ozdobienie (o kosz tować rnialo ogromną s u m ­
mę pieniędzy a wodzowie sądzili, p rzypa t ru­
jąc się tym ozdobom,  iż powieść z Tysiąc 
i Jedna Noc  się urzeczywistniła.

G a z e t a  d w o r s k a  obejmuje następujące 
w a ż n e  doniesienie:  « W  miejscu odległem 
i cienistem parku Windsorskiego nasza uw ie l ­
biana K ró lo w a  w ie rn em u ,  choć niskiemu fa­
w o r y to w i  sw em u  pomnik wys ta w ić  kazała. 
Na  malćj czworograniastej  pods tawie leży na 
poduszce z frenzlami z marmur u  wyciosany,  
doskonale trafiony wiz e ru ne k  małego wyżła  
N. Pani. Pod tym wizerunkiem je6t napis: 
»Tu spoczywa Dash,  ulubiony piesek N. K r ó ­
lowej  Angielskiej,  która mu pomnik ten 
wznie ść  rozkazała.  Skonał  on d. ‘20. Grudnia 
1840. r . , mając lat 9. Jego przy wiązanie było 
bez samolubstw-a, jego wesołość  bez r o z p u ­
sty,  jego przyjaźń bez fałszu. Czytelniku,  je­
żeli chcesz żyć szanowanym a umierać żało­
w a n y m ,  bierz^ przykład z Dasha." ( G aze ty

bardzo  się gniewają  na te czułe N. Pani  dla 
psiaka zmarłego chęci ,  a S t a n d a r d  w ręcz  
ośw iadcza ,  iż N. Pani  między wiernością psa 
i cz łowieka źadnćj różnicy s tanowić  się nie 
zdaje.)

A  u  s  t  r  }• a.
Z W i e d n i a ,  dnia 31- Lipca.

(G.  P. L .) — Onegdaj  w  nocy o lej  godz. 
Xiężna Be r ry ,  która na uroczystość s rebrnego  
wesela stryja swego,  Xięcia Salerno,  z Gratz 
do W ied nia  zjechała,  nagle do Kirchberga 
powróc i ła .  Wieczorem bo w i e m  stanął tu g o ­
niec z doniesieniem,  że syn jćt, Xiązę B or ­
deaux ,  na po lowaniu nogę złamał.

Z d n i a  2. S i e r p n i a .
Xięcia Rordeaux spotkał przed kilku dniami 

w  czasie przejażdżki w  Kirchbergu przypadek, 
że z koniem padł  i nogę złamał.  Xiężna Be r ­
ry ,  tutaj bawiąca ,  zaraz do Kirchberga poje­
chała,  dokąd także Professor Bat tmann,  je­
den z najsławnie szych naszych ch i ru rgów p o ­
spieszył. Złamanie nie |est niebezpieczne, ale 
znagli młodego  Xięcia do leżenia przez kilka 
niedziel w  łóżku.

Powiada ją tu za rzecz p e w n ą ,  iż J.  K„ W .  
Xiążę Sabaudzko Carignan,  domniemany Na­
stępca tronu sabaudzkiego, zaślubi sobie J .  C.

. Ąrcyxiężriiczkę Adelhaidę,  drugą córkę 
Arcyxięcia,  Wicekróla lombardzko-weneckie-  
go Królestwa.

Najnowsza poczta z Konstantynopola z dn. 
21. Lipca nic ważnego nie przywozi.  Miano­
wany Minister sp ra w  zagranicznych w  A t e ­
nach Król. grecki Minister rezydent  przy W y .  
sokiej Porc ie,  Pan Christ ides,  był  do. 19. na 
pożegnaniu u Minis t rów tureckich i przeds ta­
w i ł  Pana  Argyropalo jako Sprawującego in- 
teressa.

W ł o c h  y.
Z T u r y n u ,  dnia 30. Lipca.

D z i e n n i k  s p o r ó  w  zaw iera co następuje: 
•■Król sardyński,  cźdżąc po s w y m  parku dnia 
28. b. ta.,  spadł z konia,  który go zawieszo­
nego nogą za strzemię,  znaczny kawał  wl ókł  
po ziemi. ’ Szybkie puszczenie krwi  ro zp ro ­
szyło p ie rwias tkową obaw ę  o s ó b , t roskl iwych
0 życie Monarchy."

T u r c y h.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 14. Lipca.

(G.  P.) — Groźne chmury  , które w i d n o ­
krąg nasz z a l e g a ł y ,  zaczynają się rozpraszać
1 promyki  słońca rozweselają z n o w u  serca 
p ra w o w ie r n y c h  Muzułmanów.  Zewsząd o d ­
bie ramy pomyślne doniesienia. P rzyw ró cen ie  
pokoju z Egiptem,  w z n o w io n a  przyjaźń z Meh-  
medem Ali, przyt łumienie b u n t ó w  vv Bulga- 
rii i Macedonii ,  postępy w  uspokojeniu w y s p y



K a n d y i ,  spoko jne  z a c h o w y w a n i e  się Syryj -  
c z y k ó w ,  m ia n o w ic i e  D r u z ó w  i M a r o n i t ó w ,  
n o w i n y  z Anatol i i ,  B . g d a d u  i D i a r b e k i r ,  za ­
dające  k ła m s tw o  r o z s ie w a n y m  n i e pok o ją cy m 
po g ło sko m o stanie M e zo p o ta m i i ,  nareszcie 
zasob y  f i n an so w e ,  z Alexandry i  nades łane  i 
u su w aj ąc e  c h w i l o w y  k łopo t  F o r t y ; — w s z y s t ­
ko  to  ł agodzi  g n i e w  s p r a w i o n y  w  T u r c y  i 
p r z e z  r o z u m o w a n i a  i doniesienia d z i e n n i k ó w  
europe jsk ich.  Jako ż  w  istocie w y z n a ć  t rzeba,  
że os t a tnicmi  czasy o w e  doniesienia juz p r z e d ­
m io t e m  śmiechu  być zaczęły ,  k iedy fakta ,  na 
k t ó r ych  polegają ,  zupe łn ie  są w y m y ś l o n e .  — 
C o  do roczn ego  ha raczu  egipskiego nie pos ta­
n o w i o n o  do tychczas  nic p e w n e g o .  P rzy ja ­
ciele por zą dk u  i spokojności  tuszą sobie ,  że 
F o r t a  na 30 mil ion,  p i a s t r ó w  przes tan ie ,  a lbo 
że M c h m e d  Ali p r z e c i w  ilości 40,  a m o ż e  i 50 
m i l io n ó w  r ocz n ie  p r o t e s t o w a ć  nie będz ie  

Z S m y r n y ,  dnia 14. Lipca.
P o d ł u g  tutejszego J o u r n a l  na w y s p ie  K a n ­

d y i  aż do d. 3. b. m.  nic się n o w e g o  nie w y ­
darzyło .  Cała dol ina i p r o w i n c j a  A p o k or on a  
p o d d a ł a  się,  a rokoszan ie cofnęli  się w  góry 
p o d  S fa k ią , k t ó r ych  g ł ó w n e  p rzy s tę p y  obsa ­
dzili.  T u r e c k a  eskadra  oblężnicza codz ienn ie  
zabiera s tatki ,  p r z y b y w a j ą c e  z C r ec y i  z b r o ­
nią i amunicyą .  F rega ta  „M in er va ” ciągle stoi 
na  k o tw ic y  w  porcie  Kanei .

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z  B o m b a j u ,  dnia 19. Cz erw ca .

N o w a  do  C h i n  p rze zn ac zo n a  w y p r a w a  p o d  
rozkazami  S i r  J e r z e g o  l i o r d o n  B r e m e r  ciriia 27- 
Maja z K a lku t ty  odeszła i na  po cz ą t ku  L ipca  
w  C h i n a c h  stanie.  O  planie  nas tępn ych  dz ia­
ł ań publ i czność  żadne;  nie m a  w iad om ośc i ,  
k rążą  tylko sp r ze cz ne  w  tej mie rze  i n i e p e w n e  
pogłoski .  J e dn i  p o w ia d a ją ,  że Pek in  chcą 
za jąć,  d r u d z y ,  że tylko T s ch us an  p o w t ó r n i e  
z d o b y ć  zamierzają.  P r ę d k o ś ć ,  z |aką u z b r a ­
jania w  Ka lkucie  p o p i e r a n o ,  p o w sz e c h n i e  
c h w a l ą ;  w sz ys tk o  b o w i e m  sk ońc zon o  w  p r z e ­
ciągu j ednego miesiąca.  Zdaje  się,  iż znacz ne  
zamie rza ją  w y p r a w y  na  rzekac h  chińskich,  
p o n i e w a ż  baty p a r o s ta tk ó w  do  przyjęcia kar-  
r o n a d ó w  usposob iono.  O p r ó c z  Bertgalii i P r e ­
z e s o s t w o  M a d ra s  kon tyn gen s  dos tawiło .

Rozmaite wiadomości.
S ł d w  k i l k a  o p o j e d y n k u .  — Be n ja mi n  

F ra n k l i n  napisał  pod  d n ie m  17- Lipca 1784 r. 
do  doktora  Pe rce va l :  „ D z i w i ć  się w y p a d a ,  że 
m o r d e r c z y  z w y c z a j ,  k tó r y  w p a n  w  r o z p r a ­
w a c h  sw o ic h  tak g r u n t o w n i e  potęp iasz,  j e ­
szcze ciągle jest panu jącym.  P r z e d te m  d a w a ł y  
się u n ie w i n n ia ć  pojedynki ,  gdyż służyły do  roz-  
a t r zygnienia p r o c e s ó w ,  ponieyyaż mn ie ma no ,

i e  O p a t r z n o ś ć  w  każdy m po je dy n cz y m  wy«  
pad ku  na s t ron ę  p r a w d y  i p r a w o ś c i  zw y c ię -  
z t w o  przechyl i .  T e r a z  pojedynki  nic n ie  r o z ­
strzygają.  J e d e n  p o w i e  c o ś ,  a d rugi  ogłosi  
to  za k ła m s t w o .  W i ę c  po jedynku ją  s ię ;  atoli,  
k tó ry ko l w ie k  z n ich na placu padn ie ,  s p ó r  z o ­
staje n ierozst r zygniony.  W  tej  m ie rze  o p o ­
w iad a j ą  z a b a w n ą  anegdotę .  P e w i e n  j egomość  
siedzi w  k aw ia r n i  i prosi  d ru g ie go ,  a by  o d  
n iego się odsunął .  — „A toż dla cz eg o ?" —  
„ P o n i e w a ż  w p a n  cuchn iesz .  A  to jest obraza,  
w y z y w a m  w p a n a . "  —  „ D o b r z e ,  p r zy jm uj ę  
w y r w a n i e ,  kiedy koniecznie o to cho dz i ,  ale 
n ie  w i d z ę ,  ażeby to  s p r a w ę  tę polepszyć m i a ­
ło.  Bo  gdy ja w p a n a  zabi ję ,  t edy  być  może ,  
że w p a n  jeszcze bardz ie j  cu ch nąć  będziesz,  
niż teraz,  a jeżeli mni e  zabi jesz,  t edy o b a d w a j  
b a r d z o  n iep rzy jem nie  cu c h n ąć  będz ie my,"

( Z  R o z m .  L w o w . )  —  P r z y p u s z c z e n i e  
s z t u r m u  d o  M a z a g r a n u .  (Zdarzenie  p r a ­
w d z i w e  z teraźniejszei  w o j n y  w  Afryce ) —- 
( Dalszy ciąg)  — Było to  dnia 22. L u te go  1840 
roku.  W ł a ś n i e  of icer  s ł u ż b o w y  z w ie d z a ł  r o z ­
s t a w io n e  s t r aże nocne.  P ó łn o cn a  cisza p a n o ­
w a ł a  w  o k o ło ;  gdy o to  na os ta tn im okop ie  
M az a gr a nu  stojąca pikieta spost rzegła  jakąś 
pos tać  b ia ł ą ,  ż y w y m  krokiem prze z  płaszczy­
z nę  id ą c ą ;  przy  blasku księżyca w i d z i ,  iż c o ­
raz  bardziej  pospiesza i do o k o p ó w  w a r o w n i  
się zbliża.  Straż t r zym a  zbl iżającą się pos tać 
os t ro  na ok u ,  a gdy ta już ria s t rzał  p od  oko ­
p e m  s tanęła ,  ■wymierzywszy b r o ń ,  d o n o ś n y m  
g łosem z a w o ł a ł :  «Qui  vive!« Na te s ł o w a  sta­
nę ła  postać jak w r y t a ;  skłoni ła g ł o w ę  i z ło­
ż y w s z y  na znak  poko ju  i uległości  w  krzyż 
r ę c e ,  po s t ę p o w a ła  z w o l n a  coraz  dalćj  i tak 
p rzysz ła  aż do  b r a m y  o k o p ó w .  Nie  minę ło  
c hw i l  ki lka,  nadszed ł  z p a t ro lem s ierżant  — 
był to  Dan ie lewski .  Skoro  spojrza ł  na stojącą 
p r ze d  sobą postać,  już nas tąp i ło w z a j e m n e  p o ­
znanie !  „Rat uj  się szejku Lhrześsci j an ,  ratuj  
siebie i t w o i c h  b rac i ! "  rzekła s ł abym g ło se m  
s t ru dz o n a ,  zadyszała Aisza ;  „ostrzega cię o t ć m  
miłość s iostry!  J u ż  się zbliża ćma n iep rzy ja ­
ciół  tak n iep rze l i czona ,  jak n iep rze l i czony  jest 
piasek puszczy S a h a r y ,  tak s r o g o -z ja d l i w a ,  
jak jest s ro g im i z j a d l i w y m  tygrys w  c iemnych  
jaskiniach tu tej szych  l a s ów !"  D an ie le wsk i  
znąjąc  ostrą ka rnoś ć  w o j s k o w ć j  s łu żb y ,  n ie  
m ó g ł  ubie rać  w  sz ta t ę w y r a z ó w  uczuć  w d z i ę ­
cznośc i ,  k tó re się w  sercu jego oc kn ę ły ;  je­
dnakże  bys t ry  r o zu m  jego p r zen ik n ą ł  w  o ka ­
mgn ien iu  cały z w ią ze k  w y p a d k ó w ,  k tóre  n a ­
s tąpić miały.  Je d n e tn  śc iśnieniem ręki  w y r a ­
ził dz ie w ic y  w s z y s tk o ,  co czuł  i my ś la ł ,  a 
w y d a w s z y  od d z i a ło w i  po t rz e bn e  ro zk a zy ,  z a ­
p r o w a d z i ł  Arabk.ę do  w a l e cz n eg o  kapi tana
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Leli  e y r e , ko m e n d an ta  w a r o w n i .  Umi lk ły  na  
c h w i l ę  kroki  nocnej  pat rol i ,  a w  oko ło  zno­
w u  n o c n a  cisza osiadła.  L ecz  n iedługo  t r w a ł o ,  
a już ś ród h u k u  b ę b n ó w  ze w szys tk ich  s t a no­
w i s k ,  rozległ  się odgłos :  „ A u x  a r m e s ! “ Załoga 
w y r u s z y ł a  p r ze d  k w a t e r ę  kap i tana ,  zolnierze  
i pod of ice row ie  odchodz i l i  i p o w ra ca l i  z wiel  
k im pospiechem.  W o r a m i  z i emię r iapełnione-  
rni z a ta ra so w an o  b r a m y  o k o p ó w ;  pomię dzy  
w a l a m i  p o w z n o s z o n o  barykady.  W a l e c z n y  
kapi tan p row  adzi ł  sam w o j s k o  p lu t ona mi  na 
s t anowiska .  L)wa działa lekkiego w ag o m i a r u ,  
w y c h )  liły ku p o lu d n io w e i  s t ronie s w o j e  śińier  
cię groźęce paszcze.  P oz a l ac za no  w e  w s z y s t ­
kie kierunki  w o z y  z  a m u n i c j ę ;  p o r o z d a w a n o  
p r oc h u  i kul p o d o s t a l k i e m ; s ł o w e m  w sz y s tk o  
o k a z y w a ł o ,  ?e tu o coś w a ż n e g o  idzie:  ze tu 
idzie o h o n o r ,  śmie rć  i życie! L e d w i e  się p o ­
r a n n y  brzask na niebie r o z w i n ę ł ,  już z po ś r ód  
m g ł y ,  k tó ra  na płaszczyźnie os i adła ,  w i d a ć  
by ło  wych y  latęce się pojedy ncze orszaki  jeźd- 
c ó w .  iSa w a ł a c h  Mazagranu na przyięcie nie­
be z p i ecz nyc h  gości ,  s ta ło  ws zys tko  w  pogo  
t o w i u ,  a na ś r odk u  w a r o w n i  p o w i e w a ł a  jako 
o c h r o n n e  g o d ł o ,  c h o r ę g i e w ’ fraricuzka.  iNa- 
r eszcie  jasny dzień rozlał  swo je  św ia t ł o  po  o- 
kol icy ,  a caię szjerokę p łaszczyznę zaległy za­
s t ę py  h or dy  n i rp rzy  jacielskiej;  w  odda len iu  
s łychać już by ło  ok rzy k :  „ A ł ł a !'* i tę tent  koni.  
3Sie by l to  sam E m i r ,  s l awięc y  cz o ło  F r a n c u ­
z o m ,  lecz sze jko wie  sp r z y m i e r z o n y c h  z n im  
p le m io n ;  spodz iewa l i  się z d o b y i e m  i z b u i z e -  
n ie m  w a r o w n i ,  s p r a w i e  I s lamu i s w e g o  w ł a d ­
c y ,  w a ż n ę  w y ś w i a d c z y ć  przys ługę.  J u ż  c o ­
raz  bl iżej ,  jak c h m u r a  p o d s l ę p o w a ł  pod  t w i e r ­
dzę  niep rzyjac ie l ;  każdym oddz ia łem d o w o d z i ł  
szejk plemienia.  Konn i  ubran i  byli  w  bialę,  
rzęsistę szatę ,  b u r n u s e m  z w a n ę ;  na nodz e  
mieli  żół t e,  w s c h o d n i e g o  kraju sandały ,  któ 
ry ch  rzemien ie  w  oko ło  biuua tr iyi  li, żylastych 
łytek się ok ręc a ły ;  po w yż e j  n ich  k ró tk ie ,  u 
kolana  spię te ,  a u góry szerokie  jasnego k o ­
l o r u  spo d n i e ;  na grzbiecie długę ruszn icę ,  za 
p as em  g ind ia l  s t a lo w y  i d w a  duże pistolety 
tu reck iego  ka l ib ru;  u boku  płytki  | a t agan,  a w  
rę k u  długę włó cz n ię .  l a k  s ied /ę  ci s y n o w i e  
puszczy na  w i e t r z n y m  a rabsk im rumaku .  S i o ­
d ł o  p o w l e c z o n e  skór kę  (agnięcę ,  ma  w p r zó d  
i  w  tył  w zn ie s io ne  w y g ię c ie ;  s t r zemiona  po 
o b u  bokac h  os t r e ,  sę Lardzo  k ró tk o  upięie  i 
zas tępuję  miejsce ostrogi  w t e n c z a s ,  gdy jak 
w i c h r  na n ieprzyjac ie la  ud e rzyć  łub  p r zed  
n i m  uciekać maię.  Każdy  w o j o w n i k  wiez ie  
z  sobę  na  dni  kilka p o ż y w i e n i e ,  a ma ły  w o ­
r ek  suszonego  jęczmienia wy s t a rc za  na ob r o k  
dla  sz lachetnego z w i e r z a ,  k tó ry Jekko i bez  
Utrudzenia  s i ę ,  najp rzykrze i sze o d b y w a  p o ­
chody. Piecho ta  u br an a  jest  w  k ró t k ie ,  ko lo ­
ro w e kaftany; czerwony f es a ll)0 lekki tu rban ,

o k r y w a  g ł o w ę ;  uzb ro jon a  jest częścię k r z y w ę  
tu r eckę  sz ab lę ,  częścię karab inami  z bagn e­
t e m ,  k tó r e ,  w  d a w n ie j s z y ch  zwyc ięz k ic h  w y ­
p r a w a c h ,  na  niep rzyjac ie lu  zdoby to .  T a k  
pos tępu ję  co raz bliżej  i bl iżej ;  nagle z a t r z y ­
muj ę  się. Już  da,ę się sły szeć po iedyncze  w y ­
s t r za ły  w y s i a n y c h  n a p r z ó d  Be d u in ó w .  O d ­
dział  j e ź d ź c ó w  dociera  dla ro zpo zn an i a  o ko ­
p ó w ;  z po ś r ód  s z e r e g ó w  p i e c h o ty ,  w y n o s z ę  
d r ab i ny  n iezgrabn ie  ociosane.  P r o p o r c e  z 
włos i s t erni  b i i n r zu k am i  i z łote  pó łks iężyce ,  p o ­
w i e w a j ą  w  po w ie t rz u .  Za j e d n y m  razem n a ­
czelnicy h o r d y  w y d a j ę  rozkaz  do  a t aku ;  —- 
ok ro pn i e  p rze raź l i wy  okrzyk  rozlega się w  
p o w i e t r z u ,  a jak ża r łoczny l e w  na pewni )  pa­
s t w ę ,  r zuca  się 12,000 A r a b ó w  i B e d u i n ó w  
na okopy  Ma zagranu.  ( I ) ”kn< .st.)_

O  B W  l E h Z C Z E N l E .  " 
K o mm is sy a  a rbi t r a lna  dla ugodzen ia  z a r h o  

dzęcyc h  s p o r ó w  na t a rgu  z b o ż o w y m ,  zg ro ­
madzi  się od  dnia jut r zejszego w  dn iach t a r ­
g o w y c h  p rzed po łu d n i e m  od godz iny  U .  do 1. 
po  po łudn iu  w  b ió rze  Dyrekcyi  Policy i , o cze m 
się Pub l iczność  ninie i szem za w ia do m ią .

p o L c y k
P o z n a ń ,  dn ia  10. s i e rpn ia  1841 .

K r ó l e w s k i e  J J y r p  k t ó r y  u t o  

O B  W l E S Z C Z E N l E .
D o s ta w a  d r z e w a  na o|<al dla tutejszego Naj­

w y ż s z e g o  S ę d u  Appel lai  y jne go  i S ę d u  Nad-  
z i emiańsk iego,  w y n o s z ę e a  oko ło  94- sęzni d iz e -  
w a  d ę b o w e g o  i t b  sężni smolnego  d r z e w a  so­
s n o w e g o ,  m a  być w r a z  z z w ó z k ę  p rzez  licy- 
tacyę najmnie j  żędajęcemu w yp u sz c zo ną .  Le r ' 
min  w  tej m ie rze  w y z n a c z o n y  jest na d z i e ń  
2 5 .  S i e r p n i a  r. b po p o l u d m u  o godzinie  
ótej w  izbie posiedzeń U ł ó w n e g o  Sędu Z ie ­
miańsk iego p r ze d  I ly rek torern Kancei l aryi ,  
Badzcę  S p r a w i e d l i w o ś c i  Wa nr ie l t ,  na który 
o ch o t ę  l i cy tow an i a  m a j ęc ych  ninie j szćm w z y ­
w a m y .

P o z n a ń ,  dnia 5. S ierpn ia  1841.
K r ó l e w s k i  S ę d N a d z i c ro i a ń _ s k _ n ^ _

U 11 v \  lE S z . L A t . iN i t . .
D o s t a w a  św ie c  dla S ę d u  Nadz iemianskiego 

na z imę n a d c h o d z ę c ę , w y n o s z ę ca l,kolo 130') 
funt .  ś w i e c  l a n y c h ,  ma  b yć  "  te rminie d ri i a 
25.  S i e r p n i a  r. b.  po po łudn iu  o godzinie  5. 
p r ze d  D y r e k t o r e m  Kancei l ary i ,  Badzcę  r p r a  
wi ed l iw o śc i  W a n d e l t ,  w  Z a m k u  S ę d o w y m  
w y z n a c z o n y m ,  najmniej  żęda jęcemu w y p u " 
szcz on ę ,  na k tóry ochotę  ma jęcy ch  uinic j sz t in
w z y w a m y .

P o z n a ń ,  dnia 5. Sierpnia 1 8 4 1 .  .
K r ó l e w s k i  S ę d N a d z i e rn_i_ą_ń ^ k j ^ _ ^

W ulicy Pó lwie j sk ie j  J \ ś  3*- o d ^ S w .  Mi ­
chała sę mieszkania  z s t a j n i a m i  lub oez  stajni  
d o  wyna jęc ia .  —  P o z n a ń ,  d .  3 .  Sierpnia  1 8 4 1 .

j ,  S 2  u  m  i ń s  k  i.


